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13. Poprzeczna



Przez otwarte okno napłynął niepokojący zapach jesieni. Choć było już pewnie po dziesiątej, wpokoju, zpowodu wysokich drzew otaczających dom, jak zwykle panował półmrok. Agata przekręciła się na drugi bok inaciągnęła kołdrę na głowę. Zanim ponownie uśnie, przypomni sobie przerwany właśnie sen: na obitym blachą stole wjasno oświetlonym pomieszczeniu przypominającym prosektorium leży całkiem naga dziewczyna. Nigdzie nie widać ran ani krwi, jej twarz emanuje jakimś dziwnym spokojem, adługie blond włosy spadają poza krawędź blatu. Agata ma nieodparte wrażenie, że jest ona żywa imartwa jednocześnie, że za chwilę otworzy oczy iwyciągnie do niej rękę.
„Muszę trochę przystopować zhorrorami!” – myśli, zwijając się wkłębek.
Chwilę później zasypia.
Nikogo nie obchodzi, że wstanie dopiero po południu.
Książki, jak niecierpliwi żołnierze, ustawione równiutko ipogrupowane tematycznie, są już gotowe. Matematyka obok fizyki ichemii, potem biologia igeografia, za nią języki, wreszcie historia. Każdemu podręcznikowi towarzyszy gruby zeszyt wkolorowej okładce, podpisany starannym, równym, wciąż nieco dziecinnym pismem. Zosia lubi szkołę ilubi się uczyć. Nadal ciepłe isłoneczne, ostatnie dni wakacji nastrajają ją pogodnym optymizmem. Zresztą nie ma żadnego powodu do paniki, to dopiero druga klasa.
Rzut oka na pokój: łóżko pościelone, kubek zresztką wczorajszej herbaty zaniesiony do kuchni, czytana wieczorem książka, Zemsta Fredry, lektura obowiązkowa wprzyszłym roku szkolnym, otwarta czeka na biurku. Tymczasem trzeba wyprowadzić psa izrobić zakupy. Na stole wkuchni leży kartka, skreślona pośpiesznie przez matkę, ipięćdziesiąt złotych. Godzinę później wtym samym miejscu znajdą się paragon ireszta wyliczona co do grosza, sprawunki zaś zostaną schowane do szafek ilodówki. Niczego spoza listy Zosia sobie nie kupi.
W rytm głośnej muzyki Klaudia tańczy przed lustrem. Umalowana, wygląda na więcej niż czternaście lat. Obcisły sweterek wkolorze zielonym, ledwo dopięty na biuście iodsłaniający pępek oraz, niestety, kilka kilogramów nadwagi, które chyba nie są dla niej problemem, ostro kontrastuje zkrótką, zjadliwie żółtą spódnicą. Połyskująca spinka à la jablonex ipodobny długi klips wjednym uchu (drugie zasłonięte jest włosami) dopełniają całości. Klaudia patrzy na siebie zadowolona. Pokazuje język, jakby ćwiczyła przed spotkaniem kogoś, na kim chce wywrzeć wrażenie, kto ma zrozumieć, że zKlaudią nie pójdzie mu łatwo, że musi się postarać. Bardzo postarać. Awtedy, kto wie, może...?
Na fotografii klasowej zrobionej niespełna rok wcześniej żadna nie przypomina jeszcze tej osoby, którą wkrótce miała się stać. Wszyscy zapomnieli, wrzuciwszy zdjęcia na dno nieposprzątanych szuflad, że Agata miała wtedy na sobie schludny pomarańczowy T-shirt! Od dawna ubiera się wyłącznie na czarno; tylko wposzarpane czarne podkoszulki, poszarpane czarne spodnie iposzarpane czarne swetry. Wtedy miała włosy koloru ciemny blond – teraz czarne, wpadające wgranat, zdługą, zakrywającą oczy grzywką. Ina dodatek uśmiechała się do obiektywu! Co ją, do licha, tak rozbawiło? Czyżby fotograf powiedział coś śmiesznego? Na pewno nikt już tego nie pamięta. To był zwykły dzień, taki spęd pod jedną ścianę na godzinie wychowawczej. Facet po prostu chciał sobie dorobić, aprzez przypadek zarejestrował coś, araczej kogoś, kogo już nie ma.
Wtedy Agata nie była jeszcze najbardziej znienawidzoną, najbardziej pyskatą izłośliwą uczennicą wcałej szkole. Była po prostu Agatą Wrotek zI b. Teraz wystarczy powiedzieć „Agata” ijuż wiadomo, okogo chodzi. Nauczyciele, zbliżając się do klasy, biorą głęboki oddech iprzypominają sobie całą swoją wiedzę psychologiczną, ale to itak nie wystarcza. Zawsze się okazuje, że mają jej za mało. Nie ma dnia, by Agata nie rozpętała burzy. Zaczyna się na ogół niewinnie: jakieś pytanie dotyczące przerabianego tematu, apotem nerwówka, krzyki, afera.
Nikt zklasy nie próbował zgłębiać fenomenu Agaty. Przyzwyczaili się ijuż. Jest częścią krajobrazu, jak komin ZWAR-uprzy Pożaryskiego. Siedzi sama, wostatniej ławce, zgłową opartą na dłoni, skupiona, przyczajona, uważna. Znikim się nie kumpluje, jakoś tak wyszło. Właściwie powinni być jej wdzięczni, że sobie jeździ po belfrach, ale to się często obraca przeciwko klasie. Zdenerwowany nauczyciel traci luz iod razu chce się mścić. Jak? Wiadomo: dostają więcej prac domowych, mają częściej kartkówki, powtórzenia, odpytywanie.
Wszelkie próby naprawienia Agaty, jeśli ktoś wogóle chciałby się wysilić, spełzłyby na niczym. Znią nie da się pogadać. Od razu się najeża ikrzyczy. Zresztą większość klasy już itak się do niej nie odzywa, ajej jest chyba wszystko jedno. Zamknęła się inastroszyła kolce, żeby nikt nie próbował. Itak jest dobrze.
To zdjęcie zpierwszej klasy pokazuje, że Klaudia kiedyś czesała się wkucyki! Tego też już pewnie nikt by sobie nie mógł przypomnieć. Zdołeczkami wzaróżowionych policzkach wyglądała najwyżej na jedenaście lat. Może zainspirowała ją Britney Spears, choć ona równie szybko porzuciła pozę grzecznej dziewczynki. Klaudia, kierując się modą, ale jeszcze bardziej swoją naturą uwodzicielki, nie pozostawia wątpliwości, że okres słodkiego, niewinnego dziewczątka ma już za sobą. Zresztą nigdy siebie takiej nie lubiła. Zawsze ją ciągnęło do chłopaków, od najwcześniejszych lat. Lubiła przebywać wich towarzystwie, ocierać onich, całować się, obnażać. Pozbawiona skrępowania, była łatwym łupem, choć sama nigdy się za taki nie uważała. Sądziła, że to ona rozdaje karty.
Dziewicą przestała być wpiątej klasie, trochę przypadkiem, trochę zwyrachowania. Snuł się za nią taki jeden, wsumie sąsiad. Strasznie ją kręciło, że był już wliceum. Właściwie dorosły. Zawsze, kiedy go spotykała na podwórku, zatrzymywał się ipróbował jej dotknąć. Czuła takie przyjemne gorąco. Marzyła, żeby ją zabrał wjakieś piękne miejsce, do kina, do parku albo na lody, żeby ją całował, mówił, że ją kocha. Poszłaby za nim wszędzie.
I wreszcie stało się: spotkali się na schodach do piwnicy. Ona poszła po ziemniaki, on, niby rozmawiając, razem znią. Najpierw się całowali. Pachniał piwem ipapierosami, zdarł zniej bluzkę izaczął miętosić piersi, chyba zdziwiony, że się mu nie opiera. Trwało to wszystko dwie, trzy minuty. Zrobił swoje iwyszedł, jakby go ktoś gonił, aona została zbólem krocza, krwawieniem isetką pytań, na które nigdy nie odpowiedział.
Zosia właściwie wcale się nie zmieniła. Ten sam kolor włosów, ten sam styl ubierania, delikatny uśmiech. Tylko że oni już wiedzieli, co kryje się za tym uśmiechem. Jak zniewala on dorosłych, awkurza całą resztę. Jeszcze przed pierwszym semestrem zrozumieli, że Zosia stanie się ich wiecznym wyrzutem sumienia. Uosabiała wszystko, czym nie byli: grzeczna, bez nałogów, nie urywała się zlekcji, zawsze przygotowana, pedantka. Ijeśli Agacie wybaczali jakoś jej hardy charakter, który mieścił się wgranicach szeroko rozumianej normy, Zosia była kimś, kogo nie trawili. Nie można robić wszystkiego dobrze! Zresztą, co znaczy: dobrze? Jeśli istnieją jakieś zasady normalnego zachowania, to jest oczywiste, że na drugie śniadanie nie przynosi się do szkoły karotki, tylko colę (ewentualnie light) albo red bulla, że kupuje się wszkolnym automacie na dużej przerwie batona albo wsklepie naprzeciwko chipsy, anie zjada przyniesioną zdomu kanapkę zpumpernikla zbiałym serem, wdodatku zapakowaną wpapier! Kto dziś zawija kanapki wpapier?!
Przez całą pierwszą klasę Zosia nigdy nie miała butów na obcasie ani obcisłej bluzki. Ubierała się dość koszmarnie, co powodowało, że dziewczyny nie miały znią oczym gadać – oczywiście gdyby któraś chciała się zlitować. Żadna nie chciała. Spotykały się czasami wklopie, kiedy próbowała przedrzeć się przez chmury dymu zich papierosów. Unikała tego, jak mogła, bo nie była aż tak głupia, żeby nie czuć ich pełnych dezaprobaty spojrzeń. Ale wkońcu sama się oto prosiła. Odstawała od reszty, widać taki był jej sposób na życie.
Jeśli ktoś stoi wkontrze do wszystkich, musi być albo bardzo silny, albo bardzo głupi. Ipomyśleć, że nawet ją wybrali wpierwszej klasie na przewodniczącą! Teraz już nie popełnili tego błędu. Wtedy, rok temu, byli jeszcze tak naprawdę zahukanymi szóstoklasistami, którzy dopiero zaczęli gimnazjum, teraz dla jaj wybiorą Klaudię. Dostanie więcej niż połowę głosów. Wychowawczyni będzie zszokowana:
– Co macie do zarzucenia Zosi? – zapyta.
Nic.
Po prostu jej nie lubią.
Agata nienawidzi przyjęć. Tych wszystkich ćwierkających cioć ibabć, tarmoszących ją za włosy idomagających się czułości. Ale to chyba nie jest przyjęcie? Przy długim, pustym stole siedzi kilkunastu milczących, zastygłych wbezruchu mężczyzn. Ubrani na czarno, wpłaszczach ikapeluszach, niewidzącym wzrokiem wpatrują się wprzestrzeń, jakby na coś czekali. Zupełnie nie zwracają uwagi na nagą dziewczynę zdługimi jasnymi włosami, siedzącą naprzeciwko Agaty.
Agatę krępuje nagość dziewczyny, która milcząca inieporuszona patrzy na nią beznamiętnie. Agata chce coś powiedzieć, ale głos więźnie wgardle, próbuje wstać, lecz ciało jest jej całkowicie nieposłuszne. Może tylko omiatać pomieszczenie spanikowanym wzrokiem, bezradnie szukając pomocy. Chciałaby zrozumieć, co to za miejsce ijak się tu znalazła, ale olbrzymia jasna sala bez okien idrzwi nie daje żadnej odpowiedzi.
„Umarłam? Kiedy?” – zastanawia się, ale to głupie, bo nie pamięta, żeby chorowała, nie może też sobie przypomnieć żadnego wypadku iwreszcie, wciąż śniąc, odzyskuje spokój: to sen. Znów ten sen ojasnowłosej dziewczynie.
Co znaczy?
Czy sny wogóle coś znaczą?
Klaudia zaciąga się papierosem imachając gwałtownie ręką, próbuje skierować dym wstronę okna. Matka ma węch jak charcica, znów będzie awantura. Ale Klaudia dawno już przestała się przejmować jej krzykami. Zresztą do perfekcji ma opanowaną metodę rozbrajania min. Choćby odczuwała nie wiadomo jaki wstręt, zawsze się przemoże irzuci matce na szyję:
– Dobrze, że już jesteś! Przytul mnie! – łasząc się do matki, załatwi wszystko, wciśnie każdy bajer. – Pamiętasz, jak byłam twoją malutką córeczką? – itak dalej, aż do mdłości.
W gruncie rzeczy matka chyba tylko na to czeka. Czasami jednak nastawia się na czujność imusi trochę powarczeć. Może myśli, że na tym polega wychowanie? Wtedy jest trudniej, ale itak Klaudia zawsze postawi na swoim. Trzyma matkę zdala od prawdy osobie, dla jej własnego dobra. Zresztą znią nie da się pogadać, jest zawsze zmęczona, ciągle po nocnym dyżurze wszpitalu, aprzed robotą wprywatnym domu opieki, wciąż senna iwłaściwie marzy tylko otym, żeby móc wreszcie wskoczyć pod koc. Życie córki mało ją interesuje. Prześpi się trochę, albo inie, ijuż znowu gdzieś leci. Ciągle jej nie ma. Iluz.
Klaudia psika wkażdy kąt aerozolem ozapachu konwalii, by zabić zapach tytoniu. Robi to dosłownie wostatniej chwili. Kilka sekund później matka dzwoni do drzwi. Objuczona reklamówkami, zminą skazańca idącego na ścięcie, stoi wdrzwiach, patrzy na córkę zmęczonym wzrokiem ibez słowa wzdycha, myśląc zapewne ostercie brudnych naczyń wzlewie, niepościelonych łóżkach, zupie, którą trzeba będzie ugotować.
„Dlaczego wniej nie ma wogóle radości życia? – zastanawia się Klaudia. – Wygląda tak staro, powinna coś ze sobą zrobić!”.
Maria Kleszcz zdejmuje buty iwnosi zakupy do kuchni. Ciągnie się za nią nieprzyjemna, ostra woń szpitala.
– Ciężki dyżur? – słyszy.
Nie wiadomo czemu, wydaje jej się to niestosowne. Każdy jest ciężki. Zwłaszcza na chirurgii, córka pielęgniarki nie powinna zadawać takich pytań. Nabiera powietrza, by odpowiedzieć, jednak tylko kiwa głową.
– Wybierasz się gdzieś? – pyta.
Klaudia przypomina sobie oklipsie. Ściąga go pośpiesznie.
– Eee, nie. Tak tylko przymierzałam.
Matka nie lubi, żeby się stroić bez okazji. Najchętniej widziałaby ją przepasaną fartuchem, przy kuchni. Ale Klaudia nie pozwoli się zagonić do garów, nie da sobie zniszczyć życia, co to, to nie!
Ledwie matka przyłoży głowę do poduszki, ona wyśliźnie się bezszelestnie zdomu ipojedzie do Promenady.
Z wypiekami na twarzy Zosia kończy czytać Zemstę. Trochę żałuje, że nie będzie miała komu opowiedzieć owrażeniach. Bo Zemsta jej się naprawdę podoba! Podczas lektury wyobraża sobie bohaterów, ich pozy, gesty. Każda rola to jak prezent dla aktora. Wdomu nikt by tego nie zrozumiał, tu liczą się tylko rzeczy wymierne, aprzedmioty ścisłe są absolutnym priorytetem.
W szkole tym bardziej nie można się zniczym wychylić. Na każdym kroku jesteś pod ostrzałem. Koledzy wszystko biorą do siebie inawet kiedy na lekcji dzieje się coś interesującego, trzeba ukrywać swoje zaangażowanie, bo wcześniej czy później obróci się to przeciwko tobie.
Zosia powoli uczy się szkolnej strategii itaktyki. Rok już zmarnowała, ufając, że, jak ją zawsze uczyli rodzice, wgrupie można być sobą. Ciekawe, skąd oni czerpali tę wiedzę, bo ona przez pierwszy rok gimnazjum miała wiele okazji, aby przekonać się, że nie można. Przystosowanie do klasy idzie jej wolniej, niżby należało. Prawdopodobnie nie jest tak dobrą aktorką, jak by chciała. Ale chyba jedno zdrugim nie musi iść wparze; gdyby tak było, żaden aktor nie mógłby być prawdomówny, awiększość kolegów zjej klasy powinna mieć talent aktorski.
Zosia jeszcze nie wie, czy ma talent. Tymczasem to tylko nieśmiałe marzenie, które kiełkuje powoli, niczym roślina na niegościnnym gruncie; mocne postanowienie, że zaraz na początku września wtajemnicy przed rodzicami zapisze się do kółka teatralnego. Dotyka dłońmi płonących policzków idrży na myśl, że właśnie po raz pierwszy wżyciu wstępuje na ścieżkę kłamstwa inie ma pojęcia, dokąd ją ona zaprowadzi.
Rozważa konsekwencje, bo wie, że każdy wybór obfituje wróżne, czasem trudne do przewidzenia skutki. Zjednej strony chciałaby dowiedzieć się, że ma talent, zostać przyjęta do teatru szkolnego, grać role, choćby idrugoplanowe, zdrugiej jednak boi się, że nie sprosta zadaniu, że wcześniej czy później to się wyda przed rodzicami ibędzie musiała stoczyć batalię zsilniejszym od siebie wrogiem.
Zdziwiła się, bo pierwszy raz pomyślała orodzicach jako owrogach. Wie, że ich tym krzywdzi, ale czuje, że nie ma innego wyjścia ibardziej niż gniewu rodziców boi się tego, że jej nie przyjmą.
Choć jest już zmęczona duszną atmosferą powracającego snu, Agata nie zamierza jeszcze wstawać. Nie ma po co ani dla kogo, nie ma nic do roboty inic jej się nie chce. Wstać, żeby bez sensu snuć się po domu? Beznadziejna opcja. Wdodatku, statystycznie biorąc, jest wykluczone, żeby przyśnił jej się jakiś ciąg dalszy, kolejny odcinek horroru otajemniczej blondynce imężczyznach ubranych na czarno. Agata otwiera oczy, próbuje przeniknąć symbolikę snu. Kim może być dziewczyna? Złym duchem? Może aniołem? Zapowiada dobre czy złe wydarzenia?
Agata spodziewa się zawsze najgorszego. To jej metoda na życie, zresztą wielokrotnie sprawdzona. Jak wtedy, kiedy tata zginął wwypadku, amatka zapewniała ją, że nigdy, przenigdy nie będzie mieć nowego taty. Agata miała wtedy zaledwie pięć lat, ale dokładnie pamięta tamte przysięgi. Zaufała matce. Błąd. Teraz już wie, że nikomu nie można ufać, zwłaszcza wsprawach najważniejszych, bo matka oczywiście ją zdradziła. Znalazła jej nowego tatusia. Trzeba przyznać, że nie od razu, fakt, ale czy to ma jakiekolwiek znaczenie? Czy zdawała sobie sprawę, że Agacie świat się tego dnia zawalił? Że nic już nigdy nie będzie takie samo?
Miała zaledwie osiem lat. Wtym wieku wierzy się we wszystko, atu nagle dowiedziała się, że jej tatuś nie był niezastąpiony. Wdodatku kazano jej jeszcze pokochać tego nowego, jakby był tamtym! Matka ibabka najpierw prośbami, potem groźbą zmuszały ją do udawania miłości, której nie czuła inigdy nie poczuje już do nikogo.
I co ztego, że mieszka wtym szpanerskim domu? Że pławi się wluksusach? Wolałaby żebrać na ulicy, oddałaby wszystko, byle tylko cofnąć czas. Uciekała parę razy, ale nigdy nie była dość sprytna. Zawsze wkońcu ją wytropili ipo krótkim uczuciu ulgi, że nic jej się nie stało, zaczynali wymówki, które przechodziły wkłótnie, kończące się zwykle szarpaniną. Agata wie, że opiekun prawny nie ma prawa używać przemocy wobec dziecka imoże dobrałaby mu się do skóry, ale wtedy matka pewnie by ją zabiła.
Bo najgorsze jest to, że matka go chyba kocha! Jak można kochać kogoś takiego?! Mięśniaka zbyczym karkiem ospojrzeniu gibona, który mówi: „poszłem”, „przyszłem”, „dzisiej”, „wczorej”, „wkażdymądź razie”.
Agata chętnie by go otruła. Ipewnie kiedyś to zrobi. Przyjemnie jest wyobrażać sobie, jak grubas zwija się wboleściach, patrzy na nią ijęczy oratunek. Aona uśmiecha się władczo, stawia mu stopę na wzdętym brzuchu iwreszcie czuje ulgę, bo wie, że dzięki niej świat stał się odrobinę lepszy.
Jest tylko jeden problem: gdy już najgorsze zło świata zostanie naprawione, co zrobi zmałym Gibonem? Bo matka iduży Gibon zrobili sobie dzieciaka. Ichoć jest to najbardziej rozpieszczony, rozwrzeszczany inajwstrętniejszy mały gibon świata, Agata rozumie, co znaczy stracić ojca wwieku pięciu lat.
Lituje się więc nad gnojem ina razie odpuszcza jego staremu.
Ciąg dalszy wwersji pełnej
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